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tkniętym i, oświadczył, źe należy zachować pań­
stw u jednotliwe piętno niemieckie i z całą siłą 
występywać przeciw narodowościowym preten­
sjom.

M iała ta  mowa inne jeszcze ciekawe ustępy.
I  ta k  w yznał p. Chlumetzky, żesukcesa  opozy­
cji lewicy są wielce skromne. W szystko prze­
ciw niej powstaje, naw et socjalizm, szczując 
przeciw burżoazji z kapitalizm owi, i w ogóle 
w szystko wszędzie pod wszelkiemi formami rzą- 
dowemi krzyczy przeciw  liberalizmowi. Najcie 
kawszym  je s t ów ustęp, z którego się okazuje, 
dlaczego lewica do r. 1879 (gdy przyszedł 
Taaffe) obalała jednego po drugim własnych 
ministrów centralistycznych. Poprostu koterja 
Chlumetzkiego b y ła  pewną, że zostanie w końcu 
powołaną do steru, że „silną ręk ą“ uchwyci 
sprawy polityczne i finansowe, a  narodowcom 
rzuciwszy jakow e okruchy, zatam uje nazawsze 
autonom izm ; Czesi byliby niezawodnie w stąpili 
do R ady państw a, gdy Ł asser już był niebo­
szczykiem i Auersperg ustąp ił z gabinetu. Tym­
czasem w r. 1879 powołano T&affego!

P . Chlumetzky usiłował z lewicy zmyć 
odjum fakcyjności i gw ałcenia narodowości itd., 
co już jednak na uwagę naszą nie zasługuje. 
Był potem bankiet, na którym  Chlumetzky 
podniósł konieczność ochraniania B erna i Mo­
rawy od zczechizowania, „a więc“ i od federa- 
lizmu i r e a k c ji!

Zdaje się, że czego Chlumetzky z ca łą  o- 
tw artością nie ważył się powiedzieć młodocen- 
tralistom , aby ich nie drażnić i odwrócić naw et 
konieczność odbycia konferencji posłów bema- 
ckich, na  25. bm. już naznaczonej, to polecił u- 
czynić Nowej Pressie, k tó ra  też, wcale delika­
tn ie jednak, wykazuje, że podnoszenie takich 
haseł teoretycznych przez część Niemców cze­
skich, prowadzi do rozbicia, gdy jedność jest 
tak  konieczną jak  nigdy dotychczas. Abstencja 
nie podoba się reszcie Niemców austrjackich, bo 
absolntnie zam knęła by opozycji drogę powrotu 
kiedyś do rządów. Można abstencję i podział 
Czech uchwalić na konferencji posłów, ale resz­
ta  Niemców do tej uchw ały nie przystąpi. P rzy ­
stawszy na rozbicie Czech, przystąpiono by do 
rozbijania innych prowincyj, i tym  sposobem 
wszędzie przepadliby Niemcy, wydani na pa 
stw ę większosciom słowiańskim . My, powiada 
N. Pr., musimy być centralistam i, bo tego w y ­
m aga nasz interes plemienny.

Główny organ m łodocentralistyczny, D eut­
sche Z tg . w tymże samym czasie był widocznie 
nakłaniany do uśm ierzania swego obozu, i daje 
do zrozumienia, że zaniechałby myśli podziału 
Czech, gdyby cofnięto okólnik językowy. I  co 
je s t  szczytem ideałów tego, za ideałami gon ią­
cego pisma, dowiadujemy się z następujących 
słów: .Niemieckiemu urzędnikowi, niemieckiemu 
sędzi odcięte są wszelkie widoki k a  r  j e r  y ; 
nie w ładając mową czeską, widzą się skazanymi 
na wymarcie." A więc o karjerę chodzi, o „Brod- 
frage*.
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(Nominacje urzęlników na kolejach rządowych. — 
Dr. Alfred Zgór-k . Dziennik Polski i Czai 
o Brodach. — Agitacje moskiewskie w Serbii. -  
Z Moskwy. Z Królestwa. — Mowa Chlnmetzkie- 
go do wyborców. — Przeciw młodoeentralistom be- 

maekim. — Ideał teutonów.)

Organizacja służby ruchu i zarządu dla

f;alicyjskich kolei państwowych, a naw et i ko- 
ei Transwersalnej jest obecnie w pełnym toku. 

Z bardzo poważnego źródła dochodzą nas wie­
ści, źe stosunek uwzględniania krajowców przy 
rozdaw nictw ie posad do Niemców wypada naj- 
fa ta ln ie j, poniżej wszelkich najbardziej pessy- 
m istycznych oczekiwań. W szystkie niemal le­
psze posady zabierają Niemcy. Są już przecież 
Polacy, rutynow ani we wszystkich działach 
służby kolejowej, którzy w k ra ju  i za granicą 
wyższe zajm nją posady przy kolejach żelaznych. 
Nie można przeto utrzym yw ać w dobrej w ie­
rze, jakoby zachodził n iedostatek odpowiednio 
uzdolnionych kandydatów do obsadzenia nowych 
linij galicyjskich. N ie ! Niemcy zabierają co 
lepsze posady — bo Niemcy swoich interesów 
pilnują, g d y  o P o l a k ó w  n i e m a  k o m u n -  
p o m n i e ć  s i ę  w s f e r a c h  d e c y d u j ą c y c h  
z d o s t a t e c z n y m  n a c i s k i e m .

Nominacja dr. Alfreda Zgórskiego trzecim 
dyrektorem  Banku krajowego jest już faktem  
dokonanym, gdyż W ydział krajowy, przychy­
lając się do wniosku Rady nadzorczej Banku, 
na wczorajszej sesji nominację uchw alił. Nie 
w ątpim y, że dr. Zgórski zdaje sobie spraw ę z 
różnorodnych trudności, jakie go czekają na 
nowem stanow isku, i życzymy mu, ażeby zdo­
ła ł  wyjść z nich zwycięsko — na pożytek k ra ­
jowi, k tóry  ma prawo żądać tego, ażeby już 
raz  doczekał się jak ich  w i d z i a l n y c h  ob­
jawów działania Bankn krajowego. Życzymy 
dr. Zgórskiemu, ażeby czynami użytecznemi 
zjednał sobie respekt licznych swoich przeciwni­
ków, nie tracąc  zaufania w tych kołach, w po­
śród których dotychczas działał. Trudne ma 
on przed sobą zadanie, ale wdzięczne.

P an  dyrektor W rotnow ski wyjeżdża na 
dłuższy czas.

Korespondencje „Gaz. Nar

lusz z fan tazją  osadzony. U brany jak  pan, p rzy­
stojnie w ygląda, ale szkatułę w ziął!

W  karczmie pytam  żyda, co to  zacz?
— Pan K ierm aszko! — powiada.
— A co nie ten ?
— Ten z balu! — w trącił Antoni — ale 

jakże Maksymie dowiedziecie, Że to ten co...
— Przysięgnę, źe on! — i jak  go jeszcze 

raz spotkam, to  o szkatułę zapytam.
— Źlebyście zrobili, stary , — przerw ał An­

toni — lepiej panu i mnie zostawcie tę  sprawę, 
spłoszycie go, i tyleśm y go widzieli. W asz pan 
go dziś u państw a Zakrzyńskich zobaczy i po­
zna, to sobie tę  spraw ę przypomni.

Maksym siedział i dumał.
— A ja  bym tak i wolał, chwycić go tem i 

ot mcmi rękam i i do sądu zawlec!
H a! zobaczymy!
— Powiedz no mi Maksymie, bo o to  nie z 

ciekawości, a z przyjaźni pytam, jak a  wasza 
pani, czy pan szczęśliwy?

— Oho! — w yrw ał się s ta ry  — ale w tej 
chwili opam iętał się i powiedział, — państwo 
dobrze z sobą, to dobra pani.

— Czy ład n a?  — p y ta ł Antoni dalej.
— A jakże, ład n a  była.
— Ja k to  b y ła?
~~ ^  110. chorowała coś, to  i zbrzydła — 

cedził s ta ry  ja k  z przymusem. — Siostra nasze­
go pana >a. aiejsza, — ja k  anioł. W arta  lepsze­
go losu, - - w łaśnie przyszedł jej rozwód. Ale 
co to za dola, — rozw ódka! Nie wiedzieć co! 
Pójdzie za mąż, albo i nie! O t! późno już pa­
niczu, zabierać się trzeba do domu. A co też 
pan w tej sprawie mi radzi ? Spokojności nie 
mam — bo może on te  papiery ma jeszcze!

— Nie zapalaj się stary , zrobimy co się 
da, zajmę się tern i powiadomię cię ja k  się co 
wyjaśni. Jeżeli przyjdzie do procesu, będziesz 
świadczył.

— Oj paniczu, od serca poświadczę!

P ow stał z krzesła, i dopiero teraz widzieć 
możemy ten wzrost olbrzymi, co najsłuszniej­
szych o trzy  cale przewyższał. W yszedł do 
pierwszego pokoju, sięgnął na  kołek po czapkę, 
zarzucił gunię z sieraka i k łan iając się do ko­
lan Antoniego

— Panu Bogu oddaję! — i wyszedł.
Antoni gwizdnął na  psa aby obejść gospo­

darskie budynki, jak to  zwykle przed nocą. Gdy 
się do stodoły zbliżał, Polot w arknął z cicha. 
Syknął na psa, ten  umilkł. Za płotem  ogrodu, 
co przypierał do budynku, słychać było rozmo­
wę. A ntoni przystanął i słuchał. T ak późno by­
ło. Lokaj i furman z panią wyjechali, parobcy 
z stadniną w osieku — zadziw ił się, k to  by to 
był.

— G łupiaś Zośka — mówił głos męzki 
chrypliwy, co ci szkodzi! — J a k  pod oknem za ­
woła — Zosiu — to ty  otworzysz, powiesz — 
zaraz, i wyjdziesz w pani pasiastym szalu do o- 
grodu. D ziesiątka to przecie piechotą nie cho­
dzi ! — Ładny grosz, — sznur korali byś m iała.

— Może to jak a  hańba i niedola za tern — 
mówiła wahając się dziewczyna.

— E h ! któżby tam  ua ciebie ta k  ceregiel* 
nie nastaw ał, — a  niedoczekanie tw oje! Obej­
dziesz ogród, i idź sobie spać do stu  djabłów, 
tylko szal na  miejsce odnieś.

— A kiedy się stracham , bo dlaczegóż mi 
nie powiecie, do czego to. — Jabym  nie mó­
w iła nikomu — ale bym sobie rozm yśliła — 
aby nie było grzechu.

— To myślże sobie do kaknda — a n a ­
radź się może z mamunią albo z kim. Otóż 
bym ci łaźnię spraw ił, żebyś w ygadała!

— Nie mam cO gadać, ino sama pomyślę. 
Za dwa dni święto, to wybiegnę koło karczmy 
i powiem wam.

Dziewczyna pędem odbiegła do dworu, męż­
czyzna zwrócił się na ścieżkę ku wyjścia, 
kiedy Antoni puścił obrożę psa, na której go

trzym ał i cicho powiedział — łapaj. Pies prze­
sadził płot, Antoni za nim i w mgnieniu oka 
trzym ał za kołnierz nocnego gościa. T argał się 
i szamotał w pierwszej chwili, ale żelazna dłoń 
trzym ała go jak  w kleszczach. B ył to znany 
opój, włóczęga karczemny, dawniej stolarz, dziś 
obdartus żyjący niewiedzieć z czego, naprzemian 
w szynkach to w rowach.

— Kto cię p rzysła ł?  zapy ta ł Antoni d ła ­
wiąc go za gardło.

— P ow iem , wszystko pow iem , chrypiał 
tam ten.

Antoni zw olnił nścisku.
Općj wymówił nazwisko Henryka.
— Czy podobna! pomyślał Antoni. K łam ie! 

Jed n ak  przytomny jak  zawsze odpowiedział 
ch łodno : Jeżeli tak, to żart, i nic nie mów, że 
cię tu  kto widział, niech się tam  baw ią. Tyłko 
abyś mi się tu  koło dworu nie pokazyw ał, bo 
ta k  zbić każę, że popamiętasz ruBki miesiąc.

Puścił oberwańca, pies go jeszcze ścigał aż 
zniknął za płotem.

Antoni rozmyślał. Ani chwili nie wierzył, 
żeby ^Henryk mógł do tej kompromitującej 
Zofie intrygi należeć. Na co? — Dlaczego by to 
rob ił?  Z resztą na  te raz  to obojętne, k to  był 
autorem m atni. Antoni czuł się jedynie odpo­
wiedzialnym za jej bezpieczeństwo w domu, za 
uczciwość jej słnżby — chciał nawet, aby plan 
tej komedji doszedł do skutku, gdyż pewnym 
był, iż go udarem nić potrafi, i dobrze mu było 
z tą  m yślą opieki nad nią.

Ofeszedł powoli całe gospodarstwo, wszędzie 
cisza i spokój. W rócił do siebie, ale długo w 
noc widać było światło z okna jego i cień, 
k tóry  od czasu do czasu je  mroczył. Chodził 
po pokoju, aż z d a la  usłyszał tu rko t powozu 
na grobli. W tedy  zgasił światło.

WANDĘ MŁODNICKĄ.



moich ładów, by każdy naród rozw ijał się swo­
bodnie na zasadzie równych praw.* Wedle tej 
samej zasady i my będziemy budowali na przy­
szłość, a pomagać nam będą wszyscy Słowianie, 
nasi goście, przybyli tu taj, by brać udział w n- 
święceniu pięknego dzieła, jakiegośmy dokonali. 
Dwie świetne i doniosłe uroczystości święcimy 
w tym  ro k u : u r o c z y s t o ś ć  o t w a r c i a  
w s z e c h n i c y  i u r o c z y s t o ś ć  o t w a r c i a  
t  e a t  r  n, św iątyni umiejętności i św iątyni sztu­
ki. Stanęliśm y więc na własnych nogach, i mo­
żemy dalej postępować- w rozwoju umiejętności 
i sztuk. To wszystko mamy do zawdzięczenia 
naszemu ukochanemu monarsze, gdyż jego to 
najwyższą było wolą, by pojmowano i wykony­
wano zasadę równouprawnienia inaczej jak  da­
wniej. Jego zrządzeniem, iż doszliśmy do wła- 
sneg uniw ersytetu i własnego tea tru . Ze s tro ­
ny Najdostojniejszej monarszej rodziny w pływ a­
ły  ofite dary  na budowę naszego teatru , a  te ­
raz w łaśnie doszła nas wiadomość, że Najdo­
stojniejszy syn naszego cesarza, J .  c. k. Wys. na­
stępca tronu, arcyks. Rudolf, i Tegoż Najdost. 
małżonka zam ierzają odwiedzić ten nasz nowy 
zakład narodowy. Temwięcej zatem  poczuwamy 
się do obowiązku w yrazić nasze najgłębsze po­
dziękowanie i wznieść okrzyk na cześć naszego 
Najdost. m onarchy i Tegoż dostojnej rodziny."

M uzyka zaintonowała hymn narodowy, go­
ście powstali z krzeseł i wznieśli po trzykroć 
okrzyk : „Slava!*

Członek W ydziału  krajowego, in tendant 
tea tra ln y  Skarda, wzniósł toast na cześć naro­
du czeskiego, k tó ry  zawsze bronił wolneści i 
tolerancji — i na tegoż przyszłość. Zastępca 
burm istrza Yalisz wzniósł toast na cześć obcych 
gości, w których imieniu podziękował dr. Wei- 
gel, prezydent m iasta Krakowa. W  mowie swej, 
mianej po polsku, podniósł dr. Weigel, że roz­
kw it polskiego te a tru  Bięga czasów ostatniego 
polskiego króla, że te raz  Polacy dzięki ła sk a ­
wości naszego monarchy, cieszą się zn o ru ż  au­
tonom ią również jak  Czesi, i że dzień 18. listo­
pada będzie zawsze pamiętnym w łagodnych 
rządach cesarza F ranciszka Józefa. Mowę swoją 
zakończył dr. W eigel toastem  na cześć przewo­
dnictwa R iegera. D yrektor tea tru  z Zagrzebia 
M androvits wzniósł toast na cześć sztuki cze­
skiej, a reprezen tan t Rusi Romańczuk zapewnił 
Czechów o sym patjach Rusinów. Między innemi 
rzekł tenże: .M acie może silniejszych przyja­
ciół, lecz z pewnością serdeczniejszych od nas 
nie macie. Ruski naród nie życzy sobie, by cze­
ska rzeka rozpłynęła się kiedy w germańskiem 
morzu."

Słowak H urban toastow ał na cześć cywili­
zacyjnych i moralnych postępów Czech i ich 
stolicy, gdyż: P raga , caput Slaviae; — a  Szrom 
na cześć morawsko-czeskiej solidarności.

Było jeszcze kilkunastu  mówców, a między 
tym i i Polaków zapisanych. Ale zbliżała się 
chw ila rozpoczęcia przedstawienia w teatrze, 
więc dr. R ieger nie dał głosu wszystkim zapisa­
nym , lecz tylko Andrzejowi hr. Potockiemu, 
młodszemu b ra tu  A rtu ra , k tó ry  przybył jako 
reprezentan t Cxcuu. W  imieniu polskiego dzien­
n ikarstw a wniósł on zdrowie dziennikarstw a 
czeskiego. Ale zamało był obeznany z dziejami 
tego dziennikarstw a, aby mógł w ielkie jego za­
sługi około dźwignięcia narodu czeskiego nale­
życie podnieść. Z resztą  n ik t z obecnych dzien­
nikarzy nie upoważniał go do przem awiania w 
imieniu dziennikarstw a polskiego. A było sześć 
codziennych dzienników reprezentowanych. Ale 
młody, nie m iał jeszcze w tym  względzie tego 
doświadczenia, iż chcąc przemawiać w czyjemś 
imieniu, trzeba mieć upoważnienie od niego.

Podziękował mu od czeskiego dziennikar­
stw a redak to r Jerzabek , bardzo sympatycznie 
wyrażając się o Polakach.

W końcu jeszcze profesor D nrdik wniósł 
toast na cześć dram atycznej sztuk i i lite ra tu ry  
czeskiej, a dziękow ał dyrektor nowego teatru , 
Szubert, redaktor Pokroku.

W  obec dzisiejszej sytuacji 
w Kongresówce.

Od jednego z obywateli, wybitne stanow i­
sko w społeczeństwie naszem zajmującego, od­
biera Dz. Pozn. pismo następu jące:

. . .  18. listopada 1883.
W szystkie dzienniki, nie wyjmując wasze 

go, przepełnione są  wiadomościami z Królestw a 
i innych dzielnic polskich o nowem prześlado­
waniu i drażnieniu żywiołu polskiego, o n ie­
wątpliwych symptomatach, zw iastujących zwrot 
ku  rusyfikacji i germanizacji. Sm utny to bez 
w ątpienia objaw pod w ielu względami, dowo­
dzący, że ladzie zapominają łatw o a  uczą się 
trudno. My się jednak pocieszać powinniśmy 
wziętemi z historji ostatnich czasów dowodami, 
że prześladowania najsroższe nigdy nam w iel­

kiej nie w yrządziły szkody, a były  i są bodź­
cem, z tó ry  odżywia i utrzym uje narodowość. 
Ktokolwiek zna nasz charakter, wie aż nadto 
dobrze, iż o ile powolność jes t niebezpieczną 
dla niego, o ty le  prześladowanie krzepi nas i 
wzmacnia. K to wie, jak ie  byłyby losy narodo 
wości naszej, gdyby Opatrzność nie zsyłała na 
wywołanie w niej sił nowych — prześladowań, 
których skutk i są błogosławione. D otykają one 
osoby, cierpią na nich indywidua, spraw a naro­
du niewątpliwie zyskuje. Z by t więc narzekać 
na ten nowy zw rot w kró lestw ie, k tó ry  wszel­
kie zbliżenie się, pojednanie, w szelką myśl zgo 
dy i znalezienia jakiegoś modus vivendi czyni 
niemożliwą, nie należy.

Mogliśmy jnż w W arszawie i Królestwie 
wskazać całe obozy i redakcje, które głośno i 
jaw nie nietylko potrzebę ale możliwość przeje­
dnania zalecały. Wobec faktów nieposzanowa- 
nia religii, języka, obyczaju, gw ałtownych ru 
syfikacyj — przy zw ycięztwie Apuchtinów i 
zapowiedzi, że naczelnik kraju  ma z nimi iść 
ręka w rękę — apostołował: e za zgodą stało 
się niemożliwem. Tern lepiej — położenie staje 
się jasnem, droga postępowania wskazaną dla 
tych, co apostołam i być nie chcą. Powinszować 
sobie tego należy. .. Nie idzie zatem, aby opór 
objawiać się miał inaczej, jak biernie i milcząco, 
w granicach, jak ie  prawo lub rozsądek zak re­
śla ; dosyć dla nas, że łudzić się nie będzie­
my, i dzienniki, k tóre pojednanie głosiły, za ­
milknąć będą m usiały. Organa Katkow a, Aksa- 
kowa i ich sprzymierzeńców — w prasie mo­
skiewskiej, oddają nam największą przysługę — 
wyjaśniając jak  stoimy — i dokąd iść musimy. 
Trochę już ostygłe poczucie obowiązków wzglę­
dem narodowości ożyć musi i zaczerpnąć siły 
nowe z tych faktów, k tóre się zaprzeczyć nie 
dają. J e s t  to woda na młyn n a s z ; boleć musi­
my, ale nadzieja w raca — zyskujemy na tern 
ludzi, którzy  mieli pozory do odstępstwa, a  dziś 
zmuszeni są pozostać wiernymi . aorągwi naro­
dowej. — W ie Bóg, co czyni.

TJ r  o c z y  er t o ś ćotwarcia toatruaroDwee w Prania.
W uzupełnieniu podanych przez nas wczo­

ra j i przedwczoraj telegramów i adresów, na- 
deszłych z ziem polskich do P rag i na uroczy­
stość o tw arcia sceny narodowej, dodajemy je ­
szcze k ilka  następujących.

Od Koła literacko-artystycznego w K rako­
wie wysłany został telegram  tej treści -.

„Koło w ita  radośnie tryum f Waszego du­
cha narodowego. Braciom Czechom, złotej ich 
Pradze, wielkim ich cnotom narodowym, jedno­
ści, zgodzie, ofiarności i poświęceniu. S ław a!

Kossak, Asnyk, Bartoszewicz.“ 
K rakowska Szkoła sztnk p ięknych : 
„Uczniowie Szkoły sztuk pięknych w K ra­

kowie zasy ła ją  bratniem u narodowi z głębi 
serca życzenia z powoda otw arcia narodowego 
„divadla“. Oby „narodni divadlo“ było s t r a ­
żnicą narodowego ducha i pochodnią św iatła!* 

Od Izby inżynierów w T arnopo lu :
„Z radością z powodu ukończenia wielkie­

go dzieła wołamy do W as: Niech Bóg błogo­
sław i potężnemn rozwojowi życia narodowego, 
k tóre ma rozbudzić się w nowym teatrze!

Rudzki.11
W  ogóle telegramów z ziem polskich na­

deszło do 120, z Chorwacji 24. ze Słowaczyzny 
22, z Bułgarji 4, z Moskwy 8, ru sk ich -13, z 
ziem słowieńskich 27, z Serbii 1, z Łużyc 1. Z 
Czech, Morawy i czesk.ego Szlązke nadeszło 
elegramów 176, z zagranicy 18. Z tego widać, 

że liczba polskich telegramów wynosi blizko 
trzecią część ogólnej cyfry, większą jest, niż 
połowa czeskich, i również większą, niż w szyst­
kie z innych ziem słowiańskich.

Je s tto  najlepszą m iarą zainteresow ania się 
naszego spraw ą tea tru  narodowego Czechów i 
sym patji, z jak ą  powitaliśmy jego otwarcie.

Podajemy jeszcze spis reszty telegramów z 
Polski, których brzmienie nie jest n-m  znane. 
Spis ten nie jest zupełny. Wyjmujemy go z nu­
merów poniedziałkowych pism czeski :h. które 
nas dziś doszły. Prócz wymienionych wczoraj i 
przedwczoraj, wysłali zatem telegram y:

Czytelnia miejska w Rudkach.
R ada miejska w Rudkach.
Reprezentacja m iasta Tarnowa.
Feliks W esołowski w Równem na W ołyniu.
Obywatelstwo m iasta Rzeszowa.
Miasto Sambor.
Miasto Złoczów.
R ada zawiadowcza Towarzystwa galic. k a ­

sy zaliczkowej we Lwowie.
Obywatele m iasta Sambora.
A rtyś( dramatyczni teatrów  warszawskich.
R edakcja Kurjcra Poznańskiego.

Redakcja Ku>jera Warszawskiego.
Towarzystwo lekarskie krakow skie.
Stowarzyszenie młodzieży handlowej w K ra­

kowie.
Antoni E dw ard Odyniec z W arszaw y.
Kasyno mieszczańskie we Lwowie.
R edakcja Prawdy w W arszawie.
Kasyno w Podwołoczyskach.
Stowarzyszenie akademików Polaków w 

Berlinie.
Polacy w Hamburgu.
Towarzystwo kupieckie w Krakowie.
Miasto Przemyśl.
Stowarzyszenie kupców w Tarnowie.
H r. W łodzim ierz Koziebrodzki w J a ro ­

sławiu.
Obywatele m iasta Drohobycza.
Redakcja Gwiazdki cieszy iskie ,
W ładysław  Żeleński w Krakowie.
Kazimierz K antak, poseł w Poznaniu.
Zygm. Sarnecki we Lwowie.
Aureli U rbański we Lwowie.
Towarzystwo pedagogiczne we Lwowie.
Polscy akademicy we W rocław iu.
A rtyści tea tru  w Krakowie.
M arja D erynżanka w Piotrkow ie.
Towarzystwo gospodarcze we Lwowie.
Dr. Tadeusz i dr. Józef Żulińscy we Lwowie.
Dp. Ignacy Kamiński, burm istrz w S tan i­

sławowie.
Dyrekcja tea tru  w Radomiu.
Reszty telegramów nie podają jeszcze dzien­

niki czeskie. Po wyliczeniu ich już jednak zna 
cznej części przez nas w wczorajszym i przed­
wczorajszym numerze — nie pozostaje ich za­
pewne wiele, i te  wyliczymy w kronice ju trze j­
szego numeru. Dzisiejszem bowiem spraw ozda­
niem zamykamy jnż niniejszą rubrykę, po szcze­
góły inne, odnoszące się do uroczystości cze­
skich, odsyłając czytelnika do korespondencji z 
P ragi.

itp. Po odbyciu aplikacji żołnierze powrócą do 
batalionów, na ich zaś miejsce w stąpią nieobe- 
znani. Tym sposobem bataliony kolejowe nabę­
dą praktycznych i obeznanych ze służbą dróg 
żelaznych żołnierzy.

Kmita aiejieowa i laiiejicaia.
Dnia 21 Listopada

Ziemie • polskie.
Piszą z L itw y co następuje:
„ Jak  się wykonywa ugoda z R zym em :
1. Znakom ity Kopciukiewicz, zawieszony w 

kapłaństw ie przez biskupa, rozkazem z P eters­
burga pozostawiony przy prela turze i docho­
dach, bo mianowanie na ten urząd nastąpiło  po 
„wysoczajszemu powieleniu — tym  sposobem też 
usunięcie nastąpić może.

2. Ks. dziekan piński Dobkiewicz otrzym ał 
ot gubernatora P iętrow a sekretne polecenie, 
aby dodatkowe nabożeństwo nieinaczej jak  po 
moskiewska odprawiał.

3. Ks. d ziekan '  słucki W roczeński m iał 
świeżo kazanie po polsku, poczem zaraz otrzy­
m ał admonicję od Piętrowa, zabraniającą mu te ­
go nadal pod karą  75 rubli.

P rzy  osobistem widzeniu się z Pietrowem 
W roczeński powiedział, iż odnośne pismo g u ­
bernatora do arcybisknpa odeszle, od którego 
ma pozwolenie na przemawianie po polsku; gn- 
bernator na to w ziął od niego swoje pismo i 
zmieniwszy w nicm wyrażenia, oddał, mówiąc 
„Odeszlij pan."

4. Ks. dziekan grodzieński, usunięty przez 
biskupa wileńskiego za rozmaite nadużycia — 
przez gubernatora Zejmerna został utrzym any 
na miejscu.

Na kolejach żelaznych urzędnikom zabro­
nione mówić z publicznością po polskn.

W Mińskn na poczcie znów zawieszono na­
pisy : „Po polski wospreszcz&jetsia gaworyt* 
(po polsku zabrania się mówić.)

Na posady notarjnszów na L itw ie, przy 
wprowadzeniu nowej sądowej organizacji, zale­
cono nie przyjmować pod żadnym pretekstem  
Polaków.

Niemcom naw et wysoko protegowanym nie 
dają pozwolenia na kupno majątków.*

O żołnierzach oukomenderowauych na d ro­
gi żelazne w Kongresówce, celem obznajmienia 
ich z czynnościami kolejowemi w rozmaitych 
gałęziach, dowiadujemy się, "iż żołnierze nale­
żący do batalionó1 kolejowych, w znacznej licz­
bie zajęli czasowo posady aplikantów  na tu te j­
szych drogach żelaznych. Jeden z konsystują- 
cych w W arszawie batalionów, z liczby 290 
żołnierzy, w ysłał 200 na drogi Terespolską, W ar- 
szawsko-wiedeńską, Bydgoską, oraz Nadw iślań­
ską. Delegowani pozostają naw yłącznem  u trzy  
maniu zarządów kolejowych, k tóre w ypłacają 
im djety w stosunku do uzdolnienia każdego z 
żołnierzy. Że zaś w liczbie tych ostatnich znaj­
dują się byli telegrafiści, konduktorzy pociągo 
wi itp. cyfra djet dochodzi do 25 rs. miesię­
cznie. Nieposiadający żadnej specjalności uży­
wani byw ają jako zwyczajni robotnicy przy n- 
kładanin lnb zmianie szyn, konserwacji linii

IV.

Poniedziałek. Pani Zofia od -ana całą myśl, 
ca łą  duszę zaprzą tn ię tą  ma obietnicą odwiedzin. 
S tas będzie u niej! P ierwszy raz  w jej domu. 
Pragnęła, aby go ten dom swojsko powitał, aby 
mu zostawił wrażenie spokoju i ciepła.

Sama kw iaty  u s titr iła  na stole, — lubił je 
dawniej.

— Salon jej niewielki, urządzony z gustem 
nie mieścił ani drobiazgu jednego , k tóryby 
mógł oko znawcy pospolitością razić.

Meble stylowe, zgniło-zielony a tłas  z plu­
szem — takież opony przy drzw iach i firanki. 
W azy z stare j cennej porcelany. Chińskie figur­
ki prawdziwe i francuskie te rraco tty  na kon­
solach. Perski dywan ściele się miękko pod 
stopy a  ozdobny kominek, obstawiony w pół­
kole rozmaitemi fotelikam i, k tóre się jednak 
artystycznie łączą z całością umeblowania, na­
wet teraz  w lecie, wabi do siebie w tym chło­
dnym przybytku. P a li się też dziś ogień na 
nim. Pokój położony na północ, ocieniony od 
ogrodu szeroką werandą, pozwala na tę  rem i­
niscencję zimy.

O tw arte hebanowe pianino i nuty  na niem. 
Pod ścianą gobelinem okryty  szezlong.

Co jednak w tym  salonie najżywiej uderza 
wchodzącego, to obraz na przeciwległej ścianie 
od wnijścia. Stanowi on k o n tras t pewien, jakby 
dysonans bolesny, w tern otoczeniu harmonijnem.

Ogromne płótno, zczerniałe, snać włoskiego 
oSa ■ .przedstaw ia Hero nad trupem  L eandra 7 JE? piSkna klasycznych kształtów  niew iasta 
łflm ro iPac«nego obłędu, m iotana sza-leiu D01U 1 burza - - i ___i_______ _
któreeoUiei ~  P*trzy na trupa,Kiorego jej morze, lak. na  nranowiakn   ńn.

jej szaty Y  włos?’ 1 d° 8t6p> W icher *****zł chwale r S T b A i 10?*®* ta r* a> 3  rozum. -  £ a  cnw nę i ją  i ból jej morze bezlitośne po­
chłonie. Mistrzowsko artysta oddał tę postać, 
co demonicznie i widza porywa za sobą w tę

bezdeń żalu. Mimowoli odczuwa się, że ł a ­
two pójść jej śladem, zerwać życie co tak  d ra­
pieżnie odrzeć umie duszę z wszystkiego, co ją  
uszczęśliwiać może.

Trup na pierwszym planie, piękny, szty­
wnością śmierci przerażający. Na półotwartych 
ustach skam ieniał zagadkowy uśmiech jak iś — 
może ostatnia myśl o niej. W  pół wynurzony 
z wody leży na odłamie sk a ły  przy brzegu, a 
morze liże go, ryczy i pieni się w poświstach 
szalonych tej burzy, co z tryumfem wyje po 
nad nim okrutny śpiew hymnu pośmiertnego.

Straszny to obraz!
Dziw ną okolicznością Zofia go naDyła.. 

Zwiedzając za granicą galerję handlarza o b ra­
zów, przystanęła  z trwożnym  zachwytem przed 
tern płótnem tajemniczem. Mąż jej odszedł do 
innych obrazów, ona jakby  utonęła w dziwuem 
współczuciu z t ą  bladą kobietą, co ginie za 
swojem kochaniem.

— I  żyjąc można tonąć w takiem  morzu 
sm utku i rozpaczy. Można mieć w sercu bez 
graniczny żal do losu — m yślała w duchu i 
dwie łzy  stoczyły jej się po tw arzy.

W tej chwili dłoń jakaś spoczęła n* jej 
ram ienia. P rzed nią s ta ła  młoda kobieta t  ś’~- 
dami piękności na wychudłej tw arzy  i patrzyła 
przenikliw ie w jej oczy. Zofia o ta rła  łzy, a 
tam ta  mówiła szybko łam anym  akcentem :

— W itam  cię! — i ty  utonies , ! J a  topie­
licą jesten  Chodzę jeszcze po świecie, aż we 
łzach utonę. W  waszych — bo ja  nie płaczę. 
Może pani kupi ten obraz — zapy ta ła  nagle.

— Kupić ten  obraz'- zapewne, Zofia zap ra ­
gnęła go mieć. Mąż jej dszedł — uprosiła, 
aby kupca o cenę zapytał. Sama została z ko­
bietą w żałobie i pa trzy ła  z politowaniem ser- 
decznem na tę  isto tę , której zmysły, widocznie 
pod ciosem jakim ś moralnym ty le  ucierpiały.

Nadszedł kupiec, i opowiadał, że obraz 
jest w łasnością tej oto pani, że już miał kilku

nabywców, ale ona opłaca chętnie jegt miejsce 
w sali, a  sprzedać go chce jedynie kobiecie, co 
nad nim zapłacze.

— Ta pani płakał? i jej go sprzedam — 
wpadła gwałtownie kobieta. — Darowałabym 
jej go, ale muszę wykupić mój p ierścionek!

W dziwnem rozdrażnieniu ułożyła się Zofia 
o w arunki nabycia.obraza. Cena by ła  stosun­
kowo niska. Część w ypłac-no natychm iast, 
obraz przed wieczorem m iał być odesłany do 
hotelu.

Przez i ,łj czas kobieta s ta ła  przed p łó ­
tnem, rozmawiając z niem cicho.

Zofia odchodząc podała jej dłoń, ale tam ta  
niespodzianie pociągnęła ją  ku sobie, i ucało­
w ała  w usta,

— Jesteśm y siostrami szepnęła — i ty  u- 
toniesz!

Na te  słowa Zofia drgnęła przerażona, 
dłuższą chwilę nie mogła zebrać zmysły. Głdy 
się opam iętała, kobieta zniknęła. Odeszła.

Daremnie pytali kupca o nią.
— Melancnoliczka jakaś — mówił oboję­

tn ie — od czasu |w ystaw ienia  obrazu, bywała 
przed nim po parę godzin dziennie, a gdy nie 
było nikogo z widzów, rozmawiała z nim.

Wieczorem odstawiono pakę io  hotelu o 
pakow aną jak  do drogi, a  kom isant oddający 
ją  opowiadał, że by łą  właścicielkę przed go­
dziną wydobyto z rzeki — nieżywą. Na ręku 
jej, znaleziono kosztowny pierścień z rubinem

Epizod ten w płynął na Zofię, w sposób jak i 
sobie sama wytłumaczyć nie umiała. Osoba bez 
przesądów, nie nerwowa, uw ażała obraz ten ja ­
ko od losu przysłany. Jak o  coś wiążącego się 
nicią pokrewnej myśli z jej życiem własnem. 
B ała się go prawie, a  ciągnął magicznie je; 
wzrok i m yśli ku sobie.

(C. d. n.)

* Repertear teatru. Dzisiaj we ś r o d ę  d. 
21. listopada, wesoła kom. w 4 akt. G. Mozera p. t. 
„Spirytyści", grana n nas zawsze z wielkiem po­
wodzeniem.

Jntro we c z w a r t e k  d. 22. listopada „Tra- 
viata," opera w 4 akt. Verdiego, z panią Dowia- 
kowską w partji Violetty.

W operze „Faust“, którą się przygotowuje na 
pierwszy występ panny Słngockiej, wystąpi także 
w partji Siebla, młodziutka panna Iżak, która kształ­
cąc się pod kierunkiem najlepszych metrów śpiewu, 
pragnie poświęcić się zawodowi scenicznemu.

Opera. Wczoraj śpiewała pani Dowiakowska 
piewszy raz n nas partję Lukrecji Borgii. Wszyst­
kie dane, któremi rozporządza primadonna opery 
warszawskiej, składają się na to, iż Lukrecja wy­
chodzi w jej interpretacji całkiem odpowiednio. 
Widz patrży z zadowoleniem, słuchacz podziwia 
głos silny i doskonale wyrobiony — publiczność 
bije tedy pani Dowiakowskiej za każdy numer Lu­
krecji brawo z przyjemnością. Arja w pierwszym 
akc ie, tudzież dnety z Genarem w pierwszym i 
trzecim akcie, w których primadonna rozwinęła ca­
łą siłę swego wielkiego głosu, były odśpiewane z 
efektem. Partję Genara śpiewał p. Myszuga, podo­
bno po raz pierwszy w ogóle, a jakkolwiek nie był 
wcale rozrzutnym w efektach, to przecież śpiewał 
starannie, a w akcie ostatnim z przejęciem i siłą. 
Pani Kasprowiczowa śpiewała i grała Orslniego 
bardzo dobrze; p. Pozzi (książę Ferrary) nie cał­
kiem nas zadowolił wykonaniem słynnej arji w 
drngim akcie, natomiast w trzecim był wybornym. 
Chóry śpiewały gładko i poprawnie.

O Kraszewskim. P. Adam Płng, redaktor 
Kłosów  otrzymał od Kraszewskiego list, którego 
treść rozprasza wszelkie obawy o zbyt zagrożone 
zdrowie czcigodnego jnbilata. Sam on pisze, że ma 
się obecnie daleko lepiej.

* Rocznica Listopadowa. Komitet, który się 
awiązał, celem urządzenia uroczystego obchodu 
Rocznicy Listopadowej,* zawiadamia niniejszem,

iż wieczorek muzykalno-deklamacyjny odbędzie się 
w sali kasyna miejskiego dnia 28 b. m. o godzinie 

wieczór. Wstęp za zaproszeniami, Zaproszeń 
dostać metna u comitetowych i na placn Chorąż- 
czyzny 1. 3. I. piętro, między 6. a 7. godziną 
wieczór.

Posiedzenia Rady miejskiej odbędzie się ju­
tro we czwartek dnia 22. listopada 1883 o godzi­
nie 6. wieczorem.

Do zarządu miejskiego. Otrzjmujemy nastę­
pujące pismo :

„Jnż od paru lat wlecze się nader ważna dla 
nas sprawa uregulowania koryta Pełtwl w sposób 
tak sknteczny, aby całą dzielnicę miasta, leżącą w 
nizinie pomiędzy Krakowskiem a Żółkiewskiem u 
wolnić od ciągłego zalewu wodą zaskórcą która 
wskutek sztucznego podniesienia tegoż koryta, nie 
ma naturalnego odpływu. Jeżeli nas pamięć nie 
myli, jedna tylko Gazeta Narodowa kilkakrotnie 
porażała  tę sprawę, tłnsznie 'wychodząc z zasady, 
żc glzie idzie o zabezpieczenie zdrowia i życia 
mieszkańców, nie godzi się robić różnicy, czy oni 
mieszkają na pryncypalnej nlięy, czy na oldalonem 
przedmieściu, kiedy i ci i tamci jednakowe ciężary 
dla miasia ponoszą. Ze strony tymczasem zarządn 
miejskiego, my, mieszkańcy tej upośledzonej dziel­
nicy, otrzymnjemy wprawdzie rokrocznie wyrazy 
współczucia i obietnice lepszej przyszłości, ale i na 
obiecankach się kończy. Otóż i w tym rokn na 
wiosnę, zdawało nam się, że przy nowym składzie 
Rady, przyszła i na nai kolej.■ wyznaczono od­
dzielną komisję, zalecono jej zbadać po raz jnż nie 
wiemy który, całą sprawę, i wstąpić w układy z 
posiadaczami młynów, będących główną przyczyną 
naszej klęski, jako wymagających wysokiego stanu 
wody w młynówce.

„I cóż się stało ? rok upływa, zima nadchodzi, 
a tn aui słychn aby się coś robiło i Nie posądzamy 
nikogo o złą wolę, ale radzibyśmy dowiedzieć się, 
choćby dla podtrzymania gasnących naszych na­
dziei, czy komisja ta istnieje i czy zrobiła jakie 
kroki w celu. dla którego została powołaną ? Upra­
szamy szaa. Redakcję o zamieszczenie tych słów 
kilka w przekonanin, że na tej drodze najprędzej 
otrzymamy pożądane informacje".

Do powyź z ej skargi tyle tylko z naszej stro­
ny dodać możemy, iż rzeczywiście zarząd miasta 
winienby dać znak życia w tej sprawie, obchodzą­
cej ze względów sanitarnych nietylko żalących się 
jak wyżej, ale wszystkich mieszkańców Lwowa.

Koło literacki o we Lwowie. Najbliższe po­
siedzenie „Koła literackiego* odbędzie się w pią­
tek dnia dnia 23. listopada o godzinie 7. wieczo­
rem w nowym lokaln. Na porządkn dziennym: 1. 
Zagajenie, przez prezes i di. R. Piłata. 2. Kilka 
nwag o poezjach Jfarji Konopnickiej, powie p. Beł­
za. 3. a) śpiew; b) humoreska dramatycina.

Na każdem posiednenia, znajdą szanowni człon­
kowie do przejrzenia nowości księgarskie i dziennikł 

Lokal „Koła literackiego" mieści się w domu 
pod 1. 9 ulica Pańska, w podwórzu, po prawej rę ­
ce, w parterze.

Sprowa Franciszki Mnichów noj. Akta 
sprawy karnej Marcelego Stochlińskiego i małż. 
Ritterów, jak donosi Ref. po nznpełnienin docho­
dzeń, przesłano zostały iemi dniami wydziałowi le- 
karskiemn do wydania orzeczenia w myśl wyroku 
trybunału kasacyjnego, który uzasadnił potrzebę 
tego okolicznością, że wydanie orzeczenia sądowo- 
lekarskiego przy zgniłych trupach należy do naj 
trudniejszych zadań medycyny sądowej, oraz, że 
„motyw czynu obwinionym przypisany, na którym 
polegało orzeczenie pierwszych lekarzy, sądząc 
rzecz bezstronnie i bez uprzedzenia, nie zdaje się 
być prawdopodobnym, saczem szczególna i sta­
ranna krytyka materjałn dowodowego jest konie­
czną.*

Po wydanin orzeczenia przez wydział lekarski 
ma prokuratoija wygotować nowy akt oskarsenia 
poczem rozprawa główna odbyłaby się z końcem 
miesiąca lntego lnb z początkiem marca przyszłego 
rokn.

* Trzy wyroki śmhrcl, zapadły w ostatnie; 
rozprawie przed sądem przysięgłych w Krakowie 
Wojciech Nowak, Wojciech Okoń i Józef Olsza, ze 
wsi Przewóz pod Krakowem, skazani zostali na 
śmierć przez powieszenie, za morderstwo, dokonane 
na Łukaszu Krzemykn i Marcinie Mitku, którzy 
wykryli nieprawidłowe postępowanie wójta w spra 
wach podatkowych i donieśli o tern właściwej wła- 
diy. Morderstwo dokonane było w sposób skryto 
bój czy.

* ZnOWlł na policję odebraliśmy laźaienie 
Przedwczoraj koło strażnicy wojskowej na placn 
św. Ducha, aresztował policjant jakiegoś pomocni

ka cukierniczego. Ponieważ aresztowany opierał 
się policjantowi gwałtownie, a policjant maltreto­
wał swą ofiarę bez litości, więc zebrało się wkrót­
ce znaczne zbiegowisko ludzi, podziwiających tę 
brukową scenę, i wyrażających jednomyślnie słuszne 
oburzenie. Przechodzący właśnie w tej chwili tam­
tędy pan W. ehcąc brutalnej scenie położyć koniec, 
zwrócił nwagę policjanta, że możnaby rzecz w d a­
leko łagodniejszy sposób załatwić, a mianowicie 
tak, że „wiadomego z nazwiska i zamieszkania" 
(styl urzędowy) oponenta, można na razie nwoluić, 
a później bez hałasu, bez zbiegowiska, z domn za­
wezwać do policji, aby odpowiedział za swoją prze­
winę, To powiedziawszy p. W. poszedł dalej swo­
ją  drogą ale zaledwie kilkanaście nszedł kro­
ków, usłyszał wśród zbiegowska, które nrosło 
do jeszcze większych rozmiarów, wrzaski jeszczo 
głośniejsze, to go nderzyło, wrócił więc na miej­
sce, clicąe się dowiedzieć eo się stał >, gdy .? tem 
ni ztąd ni zowąd został sam przyaresztowany. Po- 
przód jnż bowiem, pomocnik cnkierniczy umknął i 
zgnbił się w tłunie, i trzej policjanci, którzy wła­
śnie nadeszli, a także trzej żołnierze z najeżone - 
mi bagnetami zawezwani z odwachu, nie mieli 
przedmiotu, któremu możnaby okazać całą moc u- 
zbrojonej władzy. Tak tedy pana W., który zacho­
wał się wobec niej jak najlojalniej, przyaresztowa- 
no i zaprowadzono do policji p o d  b a g n e t a m i ,  
chociaż nie stawiał żadnego oporu.

Pan ‘W. wytoczył proces o nieprawne areszto­
wanie.

Ale cóż proce.? pomoże ? Czy da on należytą 
panu W. satysfakcję? Czy zapobieźy ciągłym, nie­
mal codziennym podobnym wypadkom, gdzie pod­
władne organa policyjne, bez najmniejszej inteli­
gencji spełniają swą funkcję.

* Ogólna zgromadzania członków galic. To­
warzystwa muzyczr JO olbędsie się w niedzielę d. 
2. grudnia b. r. o godzinie 5. popołndnin w sali 
Towarzystwa muzycznego (gmach teatralny). Po­
rządek dzienny: 1. Sprawozdanie Wydziału. 2.
Sprawozdanie rewidentów. 3. Wybór prezesa i za­
stępcy prezesa, tndzieź czterech członków Wydzia­
łu. 4. Wybór rewidentów. 5. Uchwalenie budżetu 
na rok 1883—1884. 6. Wnioski członków.

Karty legitymacyjne upoważniające do wstępn 
na salę otrzymać można począwszy od dnia 26. 
listopada, w kancelarji Towarzystwa w godzinach 
od 10. do 12. przed i od 5. do 7. popołndnin.

* Tsrcjarki. Ojciec Sw. polecił zaprowadzić 
pewne zmiany w stowarzyszeniu tercjarek. Wiado­
mo, źa instytucja ta w celach pobożnych założona 
i n nas dość rozpowszechniona, stała się skutkiem 
nadużyć swoich członków powodem słusznych na­
rzekań. Reorganizacja polegać ma na skróceniu 
czasu obowiązkowych modłów i godzin przebywa- 
nych w kościele, oraz na przyjmowaniu do stowa­
rzyszeń tercjanek osób wyKwalifikowauycn i po­
świadczonych z istotnej moralności. Władze p ara ­
fialne ogłaszać będą okólniki o dniach nabożeń­
stwa, aby nikt pod ich pozorem nie zaniedbywał 
obowiązków. Brawjarze tercjarskie mają być także 
skrócone.

* Miłosierni okazać mogą litość nad biedną 
dziewczynką, sierotą po nrzędnikn, która straciła 
jedno oko zupełnie, a dla uratowania się przed o- 
ciemnieniem mnsi poddać drngie *ko operacji. O 
nieszczęśliwej tej istocie można dowiedzieć się w 
administracji Gazety, która też przyjmuje datki dla 
nlźenia jej niedoli.

* Na kongresie rybackim w Dreźnie, odbyła 
się konferencja n ministra rolnictwa, hr. Noatisa, 
na której dr. Maksymilian Nowicki, profesor ini- 
wersytatn Jagiellońskiego, delegat anstrjackiego mi­
nutę: stwa haniln, referowrł o zarybienia górnego 
dorsecza Wisły.

* Na pomnik Śp. H. Sohmitta Złożył dr. L5- 
wenstein, kaznodzieja 5 złr.; razem z poprzedniemi 
35 złr.

Mianowania. Dr. Lndwik K ały  , starosta w 
Jarosławiu, przy sposobności przeniesienia w stan 
stałego spoczynku, otrzymał tytnł i charakter rad ­
cy namiestnictwa.

M074KH zakładu nar im. OiioHfiskieh otwarte 
*.odzi(iiV!«< — prócz świąt od godz 9. do 1. Nadto 
we jłtoreł t piąt.-h popołudniu od 3. do 5 ila  
Ou dzieży - kole aj — Wstęp bezpłatny.

* przsrnyał^-we w ratesan sodsiennia 
od gods. 9 do 6 .; w poniedziałek 50 ot. w Inne

Sfl st.
* Muzeum Im. Dzieduszyckich otwarte dla 

publiczności: w niedzielę od 10. do 1 , w środę i 
sobotę od godz. I ł .  do 3.

* Jutro we czwartek: św. Cocylii.p,,: — iw . 
Arasta apost.

* Wiadomości policyjni z d. 20. listopada b. r.
Złożono w policji znalezione w korycie Pełtwy dwa 
prześcieradła znacz. 1. M L., ręcznik, damską ko­
szulę, spodnie, kalesony znacz. lit. M.

Bąk 40 lat liczący, brunet, średniego wzrasta 
o czarnym wielkim wąsie, umysłowo chory, nmknął 
w nbranin zakładowem z Knlparkowa.

*

— Z  Horodańskiogo. Gościniec krajowy z Ho- 
rodenki do Zaleszczyk jest bardzo starannie utrzy­
mywany, dzięki pełnej gorliwości pracy pana Hla- 
watego, drogomistrza w Horodenoe. Jest on dziś 
rzadkim pomiędiy drogomistrzami, ram, jak to nie­
raz widziałem, pieszo zwiedzi., gościniec i nsawa 
najmniejszą nitd. godność.

Gdyby wszędzis panowie drogomistrze tak 
starannie wypełniali swoje obowią:ki, wówczas i  
pewnością nie byłoby naizekań na złe a drogo o- 
płacanc drogi krajowe. A że i drogi krajowe mo­
gą być bardzo złemi a nawet kar koło mnemi, naj­
lepszym dowodem jost dalszy ciąg tej drogi krajo­
wej z Horodenki do Zalesiczyk a zwłaszcza ta  
jej część, która prowadzi przez Bnkowinę. Podró­
żny jadący z Horodenki do Zaleszczyk, kiedy wje- 
dzie z drogi naszej na bukowińską, okropnego do­
zna rozczarowania, gdyż jadąc około 14 kilometrów 
wyborną drogą, gładką jak po stole, nagle wjeżdża 
na drogę pod każdym względem zaniebaną. Pełno 
rowów, pełno ogromnych kamieni niepotłnczonych. 
Do jakiego zaniedbania doszło, najlepszym dowo­
dem jast fakt, że podróżni mns-ą, skończywszy 
podróż} na drodze galicyjskiej, wymijać drogę kra­
jową bukowińską i j adą drogą prywatną.

Niewiem kto winien zaniebania takiego tej 
drogi, lecz sądzę, żl d lycrąca władze powinny jnż 
raz tamę p ‘.łożyć takiemu zaniedbania i oddać tę 
część drogi zarządowi galicyjskiemu, gdyż i tak 
każe bukowińska zwierzchność (nie wiem która), 
esy starostwo? pobierać 8 et. drogowego, a ża­
dnych robót około drogi nie czyni.

W końcn donosząo niece z horodeńskiego, nie 
mogę pominąć milczeniem baln, który się ma od­
być w Horodenee dnia 22. b. na korzyść p a trjo ty  
cznego stowarzyszenia „Czerwonego Krzyża*, któ­
ry może być, że się nda, leoz nie rokują mu w o- 
góle wielkiego powodzenia. Nasi panowie komite­
towi popełniają ten kardynalny błąd, że stawiają 
bardzo wysokie ceny la  bilety.

Niemniej odstrasza nasze panie od wzięcia u- 
działa w baln, ogromny przepych, z jakim wystę­
pują panie na balach. Biedniejsze niemogąc im do­
równać , a  nieohcąo doznać naśmieszek, raczej 
wolą pozostać w domn. X.)

i
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Zapał? ie świeży transport 
s e  i b l o r a  m aJow eK o 1888 r.,

prze wy bornej
przez „Snez“ 8prowad7anej

n
f i  chińskiej,

mianowicie; Cena 
^■■■1991 1—t pół kilo
Nr. 0. .A88AM-PECCO- MANDA- 

BIN , najprzedniejsza mie- 
zzanka aromatrozna 

,  1. „TASZU* Perta Chin, tół- 
to-kwiatowa 

,  ». „JUNTOJOZAN PECHA", 
bia<okwiatowa .

,  8, 4  1NDŻYN ozarna mocna 
m 4. S< H C NO mało' narkot.
,  5. C0J K) fam. dobr.
_ 6. PROSZEK herbaciany 
,  7. WY8IEWKI z najlepizyeh 

herbat
.  8. SOUCHONOnajprzedniej- 

zza w oryg. drew. skrzynk.
,  9. 80UCH0NO pow. nawag,
,  10. CZARNA KARAWANO 

W. Wereszezenki, funt ros.
,  11. KWIATOWA karawanowa

W— izozenki fant ros. „ 8.— 
ytfleoa i rozaeła handel

SL M ark iew icza
w e  l iw o w le ,  w  R y n k o ,  1. 4 8 .

I  o  w y d z i e r ż a w i e n i a  P o d z i ę k o w a n i e .
F O L W A R K  w  C tliu n fe , jedna
mila od ztaojl kolei Karola Ladwiks 
Zborów, 8 mile od Tarnopola, 410 mor­
gów ornego pola i sianoięoi, skomaso 
rane w łanach ryzowanych ibok folwi > 

ko, z obsiewem i42 koroy oziminy a 17ś 
>rcy jarych, opróoz kartofli i kouiozyny, 

do tego mota być dołączonych 100 mor­
gów oenezonego stawiska i prawo propi­
nacji z datą murowaną karczmą we wsi 
przy wielkim trakoie; wizystkie zabudo­
wania murowane w najlepszym stanie, do 
objęcia w dzierżawę na lat 6 od dnia 1, 
ozerwoa 1884. 2086 1 - 3

Interesowani mogą >ię zgłosić każ­
dego czasu do zarządu dóbr w Glinnie. 
staoja kolei i poozta Zborów.

Wielmotnemn Pann Edmundowi 
Schmidt, dr. tnedyoyny we Lwowie przy 
ulicy Kepernika pod 1. 6. za wyleri e .ie 
z eiąikiej choroby piersiowej n>-t«, i ojca 
kilkorga dziatek, serdeczue Bóg .-wpłać — 
z tom zapewnieniem, to  do końca tycia 
■amiątaó bfdzieai, te res«tę uratowanego 

tycia i kawałek chleba. który jeszoio dla 
oas v Tratowany zapracuje, Tobie Wielmo- 
inj Panie, Twej wiedzy i Twemu sercu 
prawdziwy lekarza ladzkoici, winni je- 
•teimy.

Alojta Fdbrycy
tona urzędnika n kuratorj: skarbu 

wraz t  dziećmi.

1.70
4.—
3.60

A80

Uzdolniony pasiecznik
w sile wieku, kawaler, znajdzie umie 
szozenie w państwie Koropieckiem od 
wiosny 1884. — Zgłosić się należy 
pocztę listownie pod adresem: „Alfred 
Mysłowski młodszy" Koro piec, poczta 
Koropiec nad Dniestrem. — Warunki 
obustronne wyrazić przy zgłoszeniu 
w korespondencji.

APTEKA
J A N A  M A C U R Y

w Stanisławowie, 
poleca

Pomadę ehinową słoik 50 ot. 
Wodę 1 diii cniającą włosy i prze­

ciw łnp.eży flaszka 1 zt.
Wodę salicylową do ębów po 60 ot. 
Proszek galioylewy po SC st. 
Krople indyjakle na bel zęDÓw 86 ct. 
Krople własnego wyrobu fl. 16 ct.

W y p o ż y c z y ł e m  pwef e ,? aaa8a
tego mieaięca, na drągiem piętrze, ns 
krześle nr. 24, c z a r n ą  l o r n e t ę  na­
znaczoną literami: L K. i do tego czazn 
mi jej nie zwrócił. Uprazzam o łaskawe 
zwrócenie. znam tego pana z widzenia, 
jak rónnieł znają go i im e 1 s oby, które 
obok siedziały. Uniżony  ̂ale ,a

W alenty Żardecki ,  bileter.

T. PADEWSKI
LWÓW, RYNEK 1. 30

poleca

Herbatę
w najlepszym gatunku

N a j l e p s z e  w y « i e w k i
font zł. 1.70.

— X

K a S A

m m m  tanio do nabycia, 
306* n L  O r ń d e c k a ,  1. 4 7 .  1 -6

O f l n V t Q  1 dobrego domu posznknje 
w O U U t t  w odpowiednim domu 
miejzea do 1 *ządn, w razie potrzeby ob 
jąć może opieką nad dziatwą, Inb te ł do 
towarzystwa wekowej osoby K a l i c k a  
ulioa 1. 4 4 . Adres pod literą A. Cl. 
we Lwowie.

%oraz % umeblowaniem 
ta lo n u , sypialni i
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K o m p le tn ie  u rzą d zo n a

drukarnia żydowska
zaopatrzona we wszelkiego rodzaju pi­
sma, kaszty i regały, jest do sprze­
dania. Bliższa wiadomość w drukarni 
K. Budweisera we Lwowie.

WINA WęOCBBalUK 
e * 7 *t« wim» »mt*r»ln« * w ł» ' 

in y ck  winmi*. w y » y ł» *  
w  k » rjtk » ek  u  pr«b* po ł  l i ­
try  w r«» ■ b a ry łk ą  i CtaaM  
da t ł i d < j  iU eJI 

A a ilo se , e u r r i u  n * t. s ło d ­
ki# po z ł. 4. O io rw o io  W  - 
b io to  w ino, A astisk  po z łr .  
*.80. C torw cne  lob  b ioto w ino 
dooor. po ot. 2.ZO. W tao (to to - 
wo p o i ł -  1.80. Śliw ow icy (w y- 

• to tą )  po ot. J.*0.
ED. B IT T lN eE R , wtoZoieoll 

wimnio, Vi o n e k o t i  P oo- 
dniowo W pfry .

N . S a ly a r i w  T r y e ś c ie
Najtańsze źródło do nabycia bezpośrednio 

sprowadzanej surowej

K A W Y .
Następujące gatunki wyborne, czyste, 

mocne i aromatyczne po:
Cuba wykwintna, grubo ziam. zł. 1.78

BIenftło^0 t* j  wJ b > złoto-żółta ,  1.58
P crł. Ceylon, wyb. ciem.-ziel. ,  1.96
Perł. C istu ricca  wyb. zielona ,  1.75
P ia n t.  Ceylon zielona , 1 68
A rabska Morea ,  „ 1.80
P e rł. M anili*  wyb. jasna „ 1 64
Ja w a  M alang dobra zielona „ 1.35
Santos dobra zielona „ .28
Kahia „ „ „ l.iO
Ja m a ica  - „ 1. 8

Ceny rozumieć i alety za kilo wagi 
m tto z opłatą c ła , poczty i opakowania 
Wysyłka w workach po 4*/* kilo netto 
pocztą za pobraniem d > wszystkich miejsc 

Austro-Węgrzech. 2970 ł— 12

P o s z u k u ją
do natychmiastowego kupna za go­
tówkę dobrze arondowanego ma­

ją 'k u  w Galicji.
Ą. Teodorowie/,

b. pełnomocnik dóbr w Czerniowcach.
3077 2—8

P r a c o w n i a 1.
rofoó p o ń c z o sz k o w y c h

Stowarzyszenia nPracy Kobiet“, 
przyjmuje wszelkie zamówienia na roboty 
włóczkowe i bawełniane po bardzo umiar­

kowanych cenach 
U l t e a  T e »t r a l n a ,  l i c z b a  1 0 .

Sposobność.

1010 jleHi
do podróży

3 *• metr długie, l -*® szerokie, czy­
sto wełniane,

sztaba po 8 sir. 30 et.
Odsprzedającym rabat. — Wysyłka 

za pobraniem. 25:2 5
Skład fabryczny.

„zum  g u teu  H ir ten “
we Wiedniu, 1., Bothenthurmstrasse, 

14, I. piętro

Syrop Dr Zed
KODEINA 1 BALSAM TOLDTANSKI
jes t  środkiem łagodzącym i uśmierza­

jącym nieoceniónym dla azieci w  w y­
padkach b e z s e n o ś c i ,  k o k l u s z u ,  etc. 
p r z e c i w  k a s z l o m  n e r w o w y m  o s ó b  
c i e r p i ą c y c h  n a  s u c h o t y ,  s ł a b o ­
ś c i o m  o r g a n ó w  o d d e c h o w y c h ,  
n i e ż y t o m ,  k a t a r o m ,  i. t. d.

P a r y ż ,  u l i c a  D r o u o t ,  22 i 19
W  Lwowie w aptekach P P .  K. Mi- 

kolascha, Ruckera, A. Sklepińskiego, 
Krzyżanowskiego, Naklika.

W  Krakowie w aptekach P P .  T rau- 
czyńskiego, Redyka, W iszniewskiego

t  : : : : : : :  :

1! 1 Powietrze lasów iglastych w pokoju !!!
otrzymuje się przez rozpylanie

K adzidła sosnow ego!
Prócz miłego orzeźwiającego zapachu, posiada uieoszacowane własno­

ści hygieniczne. Ocrysscza i odświeżi powietrze mieszkań w tak wysokim 
stopniu, że jest powszechnie pelecane przet lekarzy do oddychania osobom 
ci rpiącym na choroby piersiowe.

Flakon 60 et., razpylaeia od 24 et. do 3 zł.

My d ł o  z i g i e ł  s o s n o w y c h
wydolikica płeć, oczyszcza skórę cd pryszczów, liszajów i wągrów,

k a w a ł e k  30 ct.

J a n  I łin a to w i z
Lwów, ulica Kopernika l. 3, f ilia  ul. Halicka l. 25. 

Kraków, Sukiennice l. 2(f.

• •  • M M I I *

J Handel surowych produktów ?-t> j
•  G. D le r o f f , w e  W ied n iu , VII Schottenfeldgasse 46. •
j  poleca swój dobrze asortonaay skład t r z c i n y  d o  w y p l a t a n i a  k r z e -  S  

^  a e l ,  trzciny okrągłej, lakierowanej i do staniców, esparto, liści palmowych m 
n. trzciny pieprzowej, bambusów, jamoów tokinów itp., drzewa bukszpanowego, S  

drzewa mahoniowego, fiołkowego, różanego i drzewa świętego flign. sanetnm) m

Dr. Hartuia „innliai"
najlepiej utwierdzony środek leczniozy 

bez wstrzykiwania, przeciw 
r z e c z f r z c e  u  m ę ż c z y z n  i dr. 
Hartmanna Auzilium przeciw a p ł a -  
w o m  a  k o b i e t ,  (czyto świeżo po 
wstałe lab przedawnione), jest wraz z 
pouczającą broszurą i kartą do konsul­
tacji, uprawniającą, za 2 zł. 80 ct do 
nabycia we wszystkich aptekach i w 
głównym, składzie wysyłkowym w W  
T w e r d e g o  a p t e c e ,  Stadt, Kohl-

W l e d n i u . ą y  Tylk> 
kartą opatrzone au

markt, 11, we 
marką oohronną i
lilium skutkuja^ jes^raw dziw e.

Pan dr. Hartmann znany od wieln 
lat jako najlepszy specjalista, zamia­
nowany został dyplomem z r. 1870 
ozłonkiem wied. fakultetu medycznego 
i ordynuje w swym zakładzie cd 9 —2 

od 4 6 w wypadkach syfi litycznych, 
wrzodowych, skórnych i płciowych n 
kobiet 1 przeciw osłabieniom według 
swej doświadczonej metody bez skut­
ków iłych , nio przeszkadzającą w za­
trudnieniu. 250i 3 ?

Leki dostarczają się pod dyskrecją. 
Honorarjum mierne. Także listownie. 
Wiedeń, Stadt, Sellergaaae, 

nr. 11.
S k ł a d  we LWOW IE: w aptece 

P. Mikolaseha, Fr. Jamrogiewicza apt, 
Tarnopolu._______________________

Najlepszy 1 najtańszy środek 
do ochronienia się od przeciąga !

E la s t y c z n e  w ałeczk i"W
do zaopatrywania okien i drzwi, 

białe i brązowe w różnych grubościach.
K I T  D O  O K I B H ,  « 1 P 9  W t

jak  również
uniwersalne SMAROWIDŁO nieprzemakalne do bucików,

Smarowidło podeszwocłironne,
poleca

Httbner t H anke we Lwowie.
Własny wyrób

masy do zapuszczania podłóg.

'Ł  l i r ‘A1 ■Śp «śr •fr  A  • fr  *4 g ig  ii r ,b 4 >4 >« i » i » i|b « b l ł

^  G ł ó w n y  m a g a z y n  b r o n i
i wszelkich przyborów myśliwskich

A lfr e d a  D z ik o w s k ie g o ,
we Lwowie, ulica Karola Lndwika, liczba l , 

poleca na sezon polowań* z n a k o m i t ą
b r o ń  m y ś l i w s k ą ,

po cenach znacznie zniżonych ,

Pojedynki kapslowe 
D nbeltów ki „

„ lefanchenx
„ lan caste r
„ 1glicó»b

mianowicie
złr. 6. , G.50, 7.—,

„ U- , 1*— , 14. ,
n 2 2 .- , 24. , 30—,
.  34. - , 40. - ,
d ’00 - , 120.—, iro . ,

8 do 15 złr.
18 » 50 « 
40 ,  100 .  
50 „  80. „  

— .  200 złr.

m  »  b  r  e  k s i ą ż k i
p o  z n iż o n y c h  c e n a c h :

do nabycia tylko w księgarni

Halni & Goldmann,
Wien, Stadt, Babenbergerstrasss nr. i.

| H H  K l l h f t W y  :  L andw lb thschaft nad. d e r • i i ie k l ig ig f i i  W i t i t t

B Im *sner’s im il ,  W efhs m it kam . l l la e t r .  3 
Bda* (II. 3.70) fl. 1,40, —* H t i m u d i  sss tl. W arka, 
S Uda. fl.' 1.30. — C tr r a n ia s , Ł a k a i and T h tte *  
Dom Q aixate*, m it 100 U ia s ir . 8 Bde. (0  fl.) II. 
3.50.— E a len sp ięre l m. 100 I tls tr . (fl. 1> 0) 90 k r .  
SafclSgal* W ie ie r  B la t a . W iener L a ft , lae tigc  
W iener O eeekicht. 8 s ta rk ę  Bde II. 3 . — T a u n - 
h&aeer la  Rem r . Grfatabacfc II. 1.20. — B lb lis- 
th e k  d e r CURIOSA* en th . B riefe e ines F rau en  
atm m ers, Nscktwackezi eto . 5 Bde. «le^. je b .  (fl. 
8) S. 2.80. — Z ela , der T e d ts e h la fe r  i  B dś, fl. 1. 
M emoirea e in e r  ju n re n  G rieebin , G eheianU se  a. 
N ach tse itea  des H eflebess, 2 Bde. 90 k r .  — Mo- 
s tp irsa  e laes  E heherru  a . d. H and der Madame.. 
2 Romano r .  Belot fl. 3.90.—K le sh e i* ’* U c b w irt-
b ln ttl a a f  W anderpebaft (fl, 3 .40) BO k r .  — Win 
te rfs ld  a .  Blam^Bthal, U n terha ltiin rsb łb lle thek  
50 kem . G eschichten in 9 Bdn. (fl. 6) II. 3.1
K al(seh's la s t ig e  W erke. i l la s t r .  5 H efte fl. 1 50,
L fó ie r, C rim ina lges-b ieh ten  a .  J a s t i tm o r d e , dle 

in te re s sa n te s te a  3 Bde. (fl. 8) fl. 2.50.

D l a  p r z e m y s ł o w c ó w .
D ar H eb * ltiscb ”»r fflr das bli g l. W.>hahsa«

VieU haad ert Zeichnangen r , M ibela  a a f  36 g r  
T f ln ., 1876 (fl. 5 40) fl. 4.80.— D ie Tbonw saren 
le d a s tr le , M astersam m lg. v. wielen huadert knnst- 
g -werbl. Yorlftgea * a f  35 g r .  Tfln. ▼ N iedling 
1879 ( f l  5.40) fl. 2.40. •— Die W agunfabrikation  
m it vielea h a ad e rt Abbldgn. a a f  30 gr. T afln ., 
he ebrefldes Baeh v. R aatoh . 1877 (fl. 5 40) fl. 2.80.
Die m oderna S ehah fab rieą tiea  t . Bebaeider. H it 
147 g r« ssea  A bbildangfn 1877 (fl. 5.40) fl. 2.40.—
Dle M eta lld ek e riran r. m it tS  Abbldgn, w, G raege 
1874 (f l. 2.40) fl. 1.20. — F ran k e ’s weUst&ad»ge 
B aakanst. B elekrh . sw-eokm&saig, w ehtfeil a . gal 
r.a baaea . Mit 200 A bb ldg i. (fl. 3 ) fl. 1.60. —
M cns .l e t 8ehw&t>e, ś e r  p ra k t. M aurer. Mit 
1000 Abbldgn: 1874 fi. 6 .69) fl. 3.

D t a  r o l n i k ó w .
D er Hflbcer» and  G efltg e lk e f a is  N a ts s a  aad  

Z erde r .  OeŁUl. Mit 34 A boldgn. 1874 (f l ,  3 ) fl 
t .)0 . — Lod*'* wollst. H aadtexiken  der gesnm t

Zem em leaia na jlep iej i  m ajtaniej prseknsem  p se tto iry s i, 
s t^  n ie  pedobało. b^dsie w ym ienieae.

SIO  na Ir ao kręgli, gumy w płytach, kończyn rogowych, rogu jeleniego', 
trzonków jeleni h, końjzyn kości słoniowej i od sadków, orzechów kozosow^oh
i kamiennych, łapek perłowej macicy, irin i muszel złotych, burgos.

i e e « e e s s N M « M e e M i i t f M 4 4 b N M e  • • • # •

Nieprzemakalne guńki i suknie gumowe
( l  odeń und Lodenkleider) 

najlepszej oaczej wełny styryjskiej naturalnego koloru brunatnego, popielatego
lnb czarnego.

Lekki płasz-z na doszcz z kapuzą 7 zł.
Lekki płaszcz do polowania i podróży 10 z?. 50 o t  

,  ,  krojn ejsarskieg j 19 zł.
Grnby mansiyków, z cinpłą podszewką 16 zł. do 82 zł.
Styryjskie saeco lub kartka 10 zł. do 30 zł.
Cale ubranie męzkie 20 zł. do 80 zł.
Damski żakiet lnb palto 10 zł. do 20 zł.

Nieprzemakalne kapelusze gumowe

Ceny staników So % rf.̂ : S 
Centure po 6,8, i0 d012T  3“‘

Przy zamówieniach listowych uprasza się 
przysłanie miary w oentymotrach: 1

objętość piersi i grzbietu pod ramionami 
wzięta, 2. objętości kibioi, 3. objętości 
bioder, 4. długośoi od miejsca pod ramie 
nami do kibioi. Miarę naloty brać po sukni

dla mężczyz , pań i dzieci po 2 zł. 50 o t do 4 zł. W z Ikie gatnnki nisprzc ma- 
kalnd gnmi fabrycznej i gumi chłopskiej, modnych materj, gumowych, wysyła w 
dowolnej ilośei na netry, lub w gotowycn snkniacb, zrobiouycb pięknie i statecz­
nie za pobraniem naleśytoici bandal sukna

2458 8-? J a n  G flnzherg , w Gracu (Styrja).

Wassyli Perloff i Synowie
z MOSKWY,

dostawcy ces. król. dw orów
3002 u tr z y m u ją  SK ŁA D  8- s

H E R B A T Y
w e  L W O W I E ,  u l i e a  A k a d e m i c k a ,  l i c z b a  3 .

Przez wqs. rząd
króla

uprzywilejowany

Balsam

Jego Mości
Szvec|l

dr. FI. Leugiela

b r z o z e w y
:W Ju i sam sok roślinny, k tó n  z brzozy ^dejraie, jeżeli m

/ i t  się pień ttlrierci, znany jest od najdawniejstej pamięci (§
D  /  n r r f r rn i*'- Jaku wyborny środek pięknośei; jeżeli s i e a l e  ien sok a
W tS  przyrządzi podług przepisn wynąlazęT w  drodze ehemi- Z
W tg  s j t  »V oznej na balsam, wtedy nabiera on u to M e  cudownej skti a  
W 1“  m k  fe teczóośel. Jełeli się tym balsamem pesmsruje wieczór a
a  I n u  W&rz lnb inne miejsca skóry, w ted y  i t t s z  następusg« Z
W V r W A -  A i e r /  d n ie  w y d zie la ją  się  m ałe t u k i  u  i r, k tó ra  
W *** *ł * m lealąco M atą  1 J
A  Beiszm ten wygładza powstałe na twarzy z marsze a
•  |  blizny ospowate i nadaje jej koloni młodocianego; skó- •  
J  n  nadaje bieli, delikatneżęl i świeżości, usuwa w najkrótszymi sasia piegi, •  
W oętndy, znamiona przyroAone, czsąwonośó nota, pryszczyki i  inne nieć., *
•  stości naskórn»:oena stągwi wraz z przepisem n łyc it 1 zf N  ot. 
w  Do nabycia we L w o w ie  w a p l  pod .Srebrnym
•  a n e k e r a  przy uL Krakowskiej-; w Czermowcaob a
•  pod .Opatrznością".-

M t M  M  H IIM M IH H IM O M 9 M IH H 4 C I

mym Osłem" Zygm-S 
J .  G o 1* w s k i e g o ,  a p t .  2  

961 2-5 2

Woda i Pudry do zębów
D r .  F I E R B E

z fakultetu medycznego w Paryżu 
S» na placu Opery w Paryża.

na J S ? AL Z.ASŁ^ I  przyznany DOKTOROWI PŁERRE 
wystawie wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyznana środkom 

toaletowymt do zębów. 2412 20—24

gehaft, 2 greae Bde. 1878, e le f . geb. , o ta tt fl. 12 
a u r  fl. 4.50 — W redew ’j  roli#*, G artenbaeb f&r 
Gemflse, O b it a , B laa»D , 1881, (f l .  3) fl- 1 .80 .— 
HSger. die landw irtbschaft]. Bachftibrang. 1872, 
ff . 6.90) f i. 2 — D gatsehe G a r te a k a n tl  ▼. R olle 
e t W ittm ack . M it 20 kolor. T fln . u. 76 H oU sth , 
1881. (f i.  12) fi. 3 .  — Bimoa, 400 Anw eieaogen 
i a r  F a b rik r tio a  re n  H an d eU artik e la  fl. 1.

D l a  każdego domu.
H aas Y ollstladg . W aarenkaadc  in 3 g re tsen  

Bdn. reb . (f l.  6) f l .  2.50. —  R ata ’ R athgeber au f 
dem W ochenm arkte, geb. 90 k r. — Her**'* f r  
Prem denurfirtftrbaeh, flber 90.000 frem ae W orte 
e rk la r t .  1882. fl. 2. — Das e r s te r r .  H andeU fe- 
setsba^h  (fl. 3) 90 k r. — D at aneotbehrlieh*  und 

H a asa rs t r • d r O^idam* grb . 90 k r.taver)& gsig«
Klenke, d e r Fraoenarał; 
G esek leeh t, 1874*

Ł ehrbaeh f. d. w etb l.»»
geb. (f l .  3.60) fl. 2. — Klenke 

Dag W eib a is  J an g fra a , 1678, (f l 2.40) fl. 1.30.—
K nigre .
S j i f  Ibai

AJ silnie zrobione po złr. 5 ze sztukę

$ P A T R O N Y
A J do wyż wymienionych broni

Łefeucheux począwszy od złr. 1.30 za 100 sztnk,
L ancaster „ „ 1.50 ,  100 „
Prochu KZwajcarskiece '/, kilo po 75 ct., złr. 1, 1 20 i 1.80,
S rn t  (H artsohro tt) >/, kilo po 18 ct.

R E W O L W E R Y
belgiJ -k ie , najlepszej jak o śc i, ?-s trza ło w e  z  podwójnym system em

po złr. 4, 5, 6, 10, 12 do 50 za sztukę.

P r z y b o r y  my  ś l i  u? s k i  e
L i  w najobfitszym wyborze, po cenach bajecznie niskich

Cenniki połęerone z kalendarzem  m yśliw skim  rozsełam  n a  żądanie \ \  
W  (gratis) franco. 8028 2—8

L. 1061.

O g ł o s z e n i e .
Celem zabezpieczenia dostawy żywności dla chorych 

rannych w szpitalu, który krajowe stowarzyszenie patrjotycznej 
pomocy czerwonego krzyża we Lwowie w koszarach cesarza 
Ferdynanda na wypadek wojny urządzić zamierza, tudzież celem 
objęcia przedsiębiorstwa prania bielizny, dostarczenia potrze­
bnych naczyń dla tegoż szpitala , jak niemniej poczynienia od­
nośnych adaptacyj, t. j. wybudowania kuchni i łazienek, roz-

rok
15. grudnia 1883 do biqra zarządu

U fbei d«n Um gatif m il Manscfcsn 80 kr. 
ach lflr G ross and  K le in , ader Qaalle des *

V*rfDttg«ns, anth. n lla  B fiele (^68 8 .)  (fU  4) fl.
1.20. — Lago* , U rkrnft, N a ta r  a Seelan eben.
E uthtttlg . d. Schonkaiten  im Kosmo < 2 B lad e . ,

( f l .  4.50) fl. 1. (
D la rysowników. oisuje się niniejszem licytacja za pomocą pisemnych ofert.

frhutt£ńr iS„To!«V' *amh'ŝ .Vant'.nrrick' , Oferty obowiązują tylko na rok 1894 i mają być wnie-
R aam aon, sebr elof a a t gcbuaden (f l. 4) f l. 1.80.— . „ •  j _ ł  • w ~ ~
Boawier's Handbaeh der O Im aler^l fllr Knnst- £ 1 0 1 )6  D&JClBlG] CIO UDlflli 
fraande m it 7 Tafeln 1875 (fl. 6.40), « •  2.70t -
WiDcsky’* leiaktfassl. Lekrńuah der A a .isre llm a- SbOWarZySZGDlflr.
. - - - -  — - Q0 k f _  Smolik'* d sra t. G e- *

-itsw. ^ o n ^ r t  A bbidga. i87'» Hlizszych warunków i objasmen w tej sprawie udzieli
p i a  m iod*!eiy, n a  p o d a rk i .biuro zarząda stowarzyszenia w nowym gmachu nam estnictwa 
św iąteczne i n a  Owiamdkę. 'na drugiem piętrze.

5 p rlc h tig e  kolor. B ilderhhcher nn r fl. 1.80 
(W ortb  f l, T). — L I T  4 in te rre fsn to  Jageud- 
Mcbrittan (M lrck en . E r iik lu n g a a  , R a ise i o t- .)  
m it B itdern , e legan t f  ab u n den, fttr a a r  fl, 2.50.

(W erth  fl. 9.)

laro i 1879 0 .  1,80; 90 kr. 
■ e tria , 2 Bde.

w ięk sse  pobraniem . — C«by
1 2656 1—3

y  - Ciągnienie 1. grudnia.

I  P B O M E S Y

ma losy z r. 1864
W

5
całe po 4 zł., połówki po 2 zł. 25 ct

g ł ó w n a  w y g r a n a  900 .000  złr.
Dnia 2? lipci rb. psdia drnga główna wygrana losów itomańa uych 

D  w kwocie BOcOO z ł ,  a dnia 16. sierpnia główna wygrana Sprct. lotów li- 
^  stów sastawnyoh anstr. Zakładn kredyt. lemBkiego w kwt me 50000 zł. na

C Prcpro.uesy u nas kupione.

Wechsiergesch&ft der Administration
d e s  2550 2 - 4

W iedeń, Wf 0  U  fl VT U  Cb‘ Coh»*
StrobelgaBse 8. I H  B  I I  V  U  l i  Wollzelle 10.

M  We LWOWIE w kantorze AUGUSTA SCHELLENBERGA. j f

WIECZNA PIĘKNOŚĆ SKÓRY OTRZYM UJE SIĘ PR ZY  UŻYWANIU

PARFUMERIE ORIZA
OE L.  L E G R A N DDostawca Rouyjskieęo Cesankicgo Dworu

O R I Z A  L A G T Ć
L .O T IO N  I M U L I S I Y I

Bieli i odwieś* skórę, spędza i manny p»«g>- 

8  A  V  O N ~ O R I Z A
D oktora O. R«voil, najłagodn iajszam ydło  d la sk ó ry .

B 8 8 -O B 1 Z A  e t  O R U S A -U  f
WaJfurwiZE jMrfitmy pnyjęta i  ttżywaiw p r z i z  Mat «ls j««o*i.

O R I Z A  P O W D E H
BTŻOWY PUOKB 

P n jU r » lS o y  do tk b ry  1 ęad ą jscy  jej S altk tm oii^  .

■WT! T
We Lwowie w magazynach p. Mikolaseha.

Galie.

Zarząd Stowarzyszenia patrjotycznej pomocy 
C zerw on ego  k r z y ż a  

we LWOWIE, dnia 9. listopada 1883. 8066 2 -8

M eacja^  nł«-
8 ^ W  mm a ~ ' s a  ■■ I i  ■ I H ^ K  a iły  m ^zklej

w im sca ić . Za 
n ieszkad ll- 

w oće g w aran ­
tu je  s i r .  S ka- 

ta k  n |aza-. 
wedny.

jp.FpemontsSelbsthilfe]
Cena f la s sk i w raz z b ro szu rą  d r. C adalla  o ehorabaok plaiaw yati 3 zf. 50 a t .  B ra sz a ra  
sam a 50 c t. — O fiarny  sk fad ' a p te k a  »z. k a ll. Laapald" wa W iadnia* I. P lan k an g assa  6.

We ŁwOwla w  ap t. pana Zygmmnta Ruckera. J

:
:

W eso łe  w id o k i d la  e h o r y c h  1 r e k o n w a le s c e n tó w .
Przeciw kaszlowi, chrypce, cierpieniom żołądka i  piersi, o - 

słabieniu, schudnięciu, osłabieniu traw ienia , najlepsze ś<odki 
wzmacniające dla rekonwalescentów po każdej chorobie.— Odzie 
nic nic pomogło, przyniosły pierwsze jedynie prawdziwe, 5 9 -kroć 
odznaczone J A K A  H O F bA  pożywne preparaty słodowe tysią­
com, o wy :drowieniu któ ych zwątpiono, pomoc i  wyleczenie, a 

cierpiącym powróciły życie i zdrowie.
Słowa wyneczone przez uzdrowionego).

Do wyląoznego wynalazcy 1 fabrykanta prawdziwych pożywnych prc- . 
paratów słodowych, c. k. dostawcy nadwornego wieln udzielnych panów 

Knropie, pana 2559 I) 1—4
J a n a  H o  f  f  a

4°|

wydaje od 10. listopada 1882 począwszy 

asygnaty kasow© z 30-dniowem wypowiedzeniem

4 1 2°|o  asygnaty kasowe Z 60-dniowem wypowiedzeniem,

zaś wszystkie dotychczas w obiegu będące
4°|o asygnaty basowe

z 30-dniowym terminem 
mogą być b e  a poprzedniego wypowiedzenia zamienione>na 4 V a procent z 60-dniowym 

terminem, i w tym cehi należy takowe dp wymiany k*sie

galicyjskiego banku kredytowego we Lwowie
ulica Jagiellońska, liczba 3, prządlożyć

D y r e k c j a
Przedruk nie będzie opłacony.

c, k. radcy komisji, poiiidacsa złotego krzyża zasługi z korona, kawalera 
wysokich prnskieb i niemieckich orderów, we WIEDNIU, F ab ry k a :! ., 
Grabenhot, Braanerstrasse, nr. 2 .; Kantor i skład fabryczny: Stadt, Gra- 
ben, Braun jretras je, nr. 8.

V i lec Szanowny F an ie! Niuieiizem upraszam o dobre i rychłe za­
łatwienie mego zamówienia, n tl* łę  bowiem do tych odbiorców i wielbi­
cieli pań-kich zbawiennych i  błogosławieńttwem bjakiem obdar.o iyth 
.preparatów słodowych , które pan sporządzass dla zbawienia ludzkiego. 
Gdy jeszcze w r. 1860 mieszkałem w Brunszwikn, używałem przeciw mym 
cierpieniom żołądkowym i bemoroidalnym e ondownym skntkiem pańskie 
niepr.ewyższone w zbawienności środki słodowe z tem zaufaniem, że mi 
jię poLpazy, gdyż wyżyłem dopiero 16 flaszek piwa słodowego- i 4 lnnty 
izekolady i czuję się znacznie idrowazym. Mówię panu, wieezny pomnik 
mnsi pann postawić ludzkość, albowiem jesteś pac wynńazoą tmaosnej. 
czekolady, piwa słodowego i onkierków; każdy zażywa je  chętnie i nie 
Tyrano* swych pieniędzy niepotrzebnie. Ptińikie 68 odsiozegoinienia «ą 
robeo Boga i świata zasłużoną nagrodą. Mój domowy loksrz poleoił stt-r 

sic n nauczycielowi Fiissowl pańskie preparaty słodowe, który panu i i  
nie publicznie podziękował, matka jego zawdzięcza pańskim preparatom 
słodowym życie i zdrowie, rówieł nrzęduik magdebnrgskiego towarzy- 
atwa nbezpieozeń Kujawa, którego łonie nie wróżono życia, zaajdnje 
eię obecnie przy zdrowin. Od mojej matki zgodnie a prawdą donoszę pana 
ie  przeciw iwema 9-lętniemu cierpienia na osłabienie, cierpienie żołądka,
: iorui i bladacskę, pó 7'/a miesięcznem nżywanin pańskiego ekstraktn 
słodowego, biorąo 3 razy dziennie rano i wieczór po flliaanoe czekolady 
dostąpiła tak znacznego wyzdrowienia, że mając 78 la t dogląda gospo- 
darrtwa a przy inoolitwie wspomii a pańakie nazwisko.— DcUesa<n 10 sł 
Frzyszlij mi pan piwa z e.atraktu kłodowego i czekolady do Wenecji, 
Łotel Ban er. Obecnie w Chebie, dnia l .  wrziśpia 1882.

Zawsze pana wdzięczny S BADOLINZKY, naczelnik nrzędu 
t U r s ę d o w e ,  s p r a w o z d a n i e  l e c z n i c z e .

Król- pr. centralny komitet i t. d. Flecsturg. JANA HOFFA piwo 
zdrowia z ekstraktu ehd .wego okazało aię jako wyborny środek wzma­
cniający. M-jor WITTGE, delegat kcól. prus. lazaretów.

F r z e s l r o g s  i  n z n a a ł e ć  
Należy żądać tylko prawdziwych Jana Hoffa preparatów sło­

dowych, opatrzonych przez c. k. sąd handlowy w Anstro-Wę- 
grzech zarejestrowaną marką ochronną (wizerunek wynalazcy) £ał- 
szywym wyrobom brakują pierwiastki lecznicze i należyty sposób 1 
przyrządzenia. (Prawdziwe Jana Hoffa piersiowe cukierki słodowe I 
opakowane są w niebieski papier).
Ceny p raw dziw ego  piw a zd row ia  a e k s tra k tu  Błodowego J a n a  Hoff*.
13 butelek 6 06 zł., 28 but 13.68 z*., 68 but. 25.48 zł. 0<i 13 bnt. z do 
sta ą f  anco do domu. Z przesyłką z Wiedn a 13 but. 7 26 złr., 28 bur. 
•J4.60 zł., 58 but. 29. 0 zl. — ‘/j kilo o z e k o l a d y  słodowej I. 2.40 zł. 
II. 1.60 zł., III. 1 żł. (Przy lękizej ilości rabzt.) « Cukierki odowti, 
woKOzek 60 ct., (takie ‘/a i >/4 woreczka.) Skoncentrowany ekstrakt słodo­
wy vó 1 zł. 12 ct. i 70 ct. Niżej 2 zł. nie ma roziyłki. Pierwsze praw­
dziwe, oddalające flegmę Jana Hotfa c nkieiki słodowe na piersi są w nie­

bieskim papierze. Tylko Ukioh więo żądać należy przy kupnie.
Główny s k ł a d :  Z. Broker, J. Beiser Piotr Mikolasch, EL Blumcn- 

feld aptek., Karol Bałłaban w e Lwowie, dalej w Boehni J . Miehnik. Bor- 
8fCsóto M. N ie m o z e w s k i  apt. Boryitaw  Tb. Hajecki, B rteiany  A. Durit | 
pr edtem Dembiński apt. Brody A  Inlfinder, Witosławski, Kulak spt 
Bucząc* Kerz-1 et J  łewski. Cterniowc* J . Bohnirch et Bayer, Gólionowski 
apt. Ćsortków L No»» apt Dębica Zauderer apt. Dronobyea J . Aich- 
a  filier, Doorzyniecki apt Oorlice 8. Birn, Oródct Lipius, Gr 
szyński, Jarosław J. Bhom, A. Wisłocki apt. 8. Eilenberg, »
Barglewioz apt., Kraków Jan Janiga, K. Wiśniewski, J. Trauezyński, apt 
Kctcmyja: Jan Bidorowicz apt. Monasterzyska L. Żarski apt. Nowy Sącz 
W. Filipek; Jaknbowski apt., J. Grossbard. Przemyśl M. Krug, Kozłowski 
P< d olooiyika G. Morawetz, Rzeszów Karpiński a p t, Schaitter e t Co, E. 
Neugebaner, Sambor J. Aleksiewicz, K. Maresch apt., Sanok Rynozarski, 
Stanisławów 3. Maoara, 8 echer. A. Amirowicz apt1.. S try j D. J. Nnssen- 
blatt et Co. Tarnopol F. Jamrogiewicz, apt., C. Kanane apt. Tarnów  W. 
Mfildter et Co., Zalesscsyki C. Bternlieb, Złoczów J. Gold, Zydaczóic M. 
Bardajsz, w Jarosławin u J. Wisłookiego apt.. w Kolgiąyi* n E  Stenzla 
jakotei we wizystkioh znaczn ejszyou aptekaeu w kraju.

i
i .

£

rybów A, Mu- 
Jastm T. W.

Wydawcy i rtriaścicioje j .  Dobrzański i K. Groman. Odpowleazialoy,,jądahtoy,,:P)ato^ Konecki- Z drukami „gazety Narodowej.*


